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Nieoczekiwany zwrot w procesie o zamach
i i a  p r e m i e r a  P i ł s u d s k i e g o -

Z POWODU POSTRZELENIA ŚW IADKA PÓRZYCKIEGO ROZPRAW A O D R O C Z O N A .

Niedzielna rozprawa, w  procesie o przygoto- Arciszewski widocznie go nie zrozumiał, gdyż 
wywanit zamachu na premiera Piłsudskiego wy- mówił tylko, że śledztwo w tej sprawie nie jest 
znaczona na godz. 12 w  południe, rozpoczęła zakończone i nie może twierdzić kategorycznie,

W 44 doi do i o/a Afryki.

godz. S.JO wystartowali z lotniska mokotow­
skiego kap5tan pilot Skarżyński i por. obserwa-J  ze znacznem opóźnieniem. Zapowiedziane kto granat rzucił. Na- W p. ^  W

były przemówenia prokuratora i obrońców. Spo pomniał, że na umówionem spotkaniu j>. Kawec"  ̂3CZ1P nl »; o o ii oc o a r\ »i.
dziewano się, że tego dnia późnąjnocą zapadnie wi powiedział p. Arciszewskiemu:

KAP. SKARŻYŃSKI I POR, M ARKIEWICZ W YSTAR TO W ALI DO ZAPOW IEDZIANEGO
LOTU DOKOŁA AFRYKI.

Warszawa 1 lutego., (PAT). Dzisiaj rano ojwiony był w z. r. na XII wystawie lotniczej

wyrok. Wypadek postrzelenia Pórzyckiego, o 
którym donosiliśmy pokrótce, spowodował, że 
proces się nie zakończy! i został odłożony do 
14 bm.

Na początku ^ozprawy podjętej o godz. 13.1.,

..Tak, ja wiem o tem, że to b\3a prowo-i

Trafię podzielono na 24 etapy. Pr:wadzi ona 
•pńzez Ateny. Kair. Kharton, Addis A l roba Da-

kacja, gdyż granat by] rzucony' z o-rodu
*dzie w  pobliżu znajduje -się lokal Duala. Dakar. Casablanca Paryż, MoJjgJan. 

Wiedeń i Warszawa. Wynosi ona okcłc 25.000 
kim. Przew:dziny czas trwania lotu wraz z od­
poczynkami 44 dni.

Ze względu na życzenie lotników nie były 
wydawane żadne komunikaty o przygotowa 
riach do lotu, iak również nie uorzedzono pra- 
iy  o dacie i godzinie startu.

Przy odlocie obecni byli: sze* departamentu 
aeronautyki pułk. Rayski. jego zaetępca ppulk. 
Kuźmiński, dyrektor państw zflkł. lotn. inż.

iofaięzycb .Test to góm opłato wiec. wykonany 
metahii pckrwty płótnem. Samolot ten wysta-

Rekierta, 
frakcji11.
Na to p. Kawecki zaprotestował i oświad- 

prokurator Grabowski zażądał wznowienia czyi, że tego absolutnie nie twierdził, P. Arci-
przewodu sądowego, który był już właściwie szewski przypomina p. Kaweckiemu, że zastana
■w sobotę zakończony, z u-wagi na okoliczność, wiali się. skąd padały strzały. Po dalszych s^czc
że na osobie głównego świadka w  procesie gółach Arciszewskiego z owej rozmowy i prote-
Pórzyckiego usiłowano dokonać zabójstwa. Pro- stach p. Kaweckiego, gdy obrona zapytała tego
kurator uważa, że zamach ten pozostaje w ści- ostatniego, czy owa rozmowa z p. Arciszewskim 
slym związku z toczącą się sprawą i traktuje go była, i czy mówi on prawdę, p. Kawecki oświad- 
jako akt zemsty z powodu złożonych przez Pó- czyi: ,.P. Kawecki mówi prawdę tylko źle inter- 
rzycldego zeznań. Obrona nie przeciwstawiła się pretuje moje slowa“. i P  limbowi c z. dyr. polskich zakładów ..Skody'1
temu wnioskowi, zażądała jednak lotminutowej Kulminacyjnym punktem zeznań t Arci- HifySe. ofO« liczne grono n a jb liższy *  przy- 
przerw j celem zapoznania się dokładnie z akta- szewskiego b> ło to. co powiedział?^'charakte- .-a-wpł i kolegów  lotników, 
mi śledztwa w sprawie zamachu na Purzyckie., rze rzekomego zamachu. Na zapytanie prokura- Samolot ,,Ł 2’- konstrukcji inż. Dąbrowskie
go. Śledztwo to prowadził sędzia Sand. Po tora, czy p. Arciszewski zwracał się do władz ! 
wznowieniu rozprawy obrona wystąpiła z rewe- z interwencją na rzecz uwolnienia Jagcclzińskie- 
lacyjnem oświadczeniem. Obrońcy otrzymali go i in. zapytany odpowiedział, że zwracał się 
mianowicie wiadomość, że Fórzycki wbrew te. do różnych dygnitarzy b. swoich znajomych, 
mu, co zeznawał, że o godz. 9.30 przechodził Telefonował m. in. do p. Sieroszewskiego 
ul Długą i tam został zabrany prze dwu osobni —  A1p. czy zwracał się pan do w ładz’  —
Jrów i wywiezionyęza mia.sto w istocie między zapytał prokurator. Na to p. Arciszewski: 
gocL. 11 a 12 znajdował się w restauracji —  Jakże miałem zwracać się do władz,
w Rembertowie, gdzie jadł śniadanie. Celem kiedy miałem wrażenie, że władze brały tidsnał Berlin 3 0 (P A T ) Dzi‘ iaj przed rohidaiem
stwierdzenia tych okoliczności obrońęy wnieśli w tej prowokacji. ! zebrała sie Ą ’ posieM&ńu kóm ilja spraw za-
o zbadanie świadka, żony właściciela restaura- FmzOs Neuman przerywa posłowi Ar.ciśzew-,y„rankM yrh ifcfrKstfgh  Obradom które miały
racji Jambora,. Uważając, że wypadek Pówyc- skiemu. prokurator zrywa sie z miejsca. Poseł , eh.1Takrer poilfnv  przewodniczwł poseł hitlerow*
kiego, jego zeznania c«-az wiadomości, jakie Arciszewski kończy zaczęte zdanm. | sk5 Tll(jki obszerne sprawozdanie o wynikach
otrzymali, mogą mieć wpływ na losy sądzonych, —  ...musiałbym przecież zwrócić się do kom. OBfatnjo,* sesji Radv Ligi przedłożył minister
obrońcy zr powie dzieli, że również będą prosić B inko, a on przecież w edziai. że to nieczysta spraw zagranicznych Gurtius. W  dyskusj. prze
o wniow!enie przewodu sądowego. Po tom sp raw . ! mawiali in. poseł Ulit.z.ka (centrum) i Bn it-
oświadr-zenra, które imieniem obrony złożył Przew odn. Neuman zwracając się Bo sokre-f schoM ('aoc;aij5ta). Przedstawiciele stronnictw
adwokat Berenson, prokurator wniósł o zbada- tarza, mówi: —  Proszę zapisać to powiedzenie 
nie szeregu świadków', mianowicie Pórzyckiego, świadka dosłownie do protokulu, a zwracając 
lekarza oraz jednego z policjantów. Wobec wnio się do pcs. Arciszewskiego, tonem wyrzutu 
sków prokuratora i obrony przewodniczący są- j oświadcza:

—  Pan zapomina, że jest w sądzie 
Na wniosek prokuratora nastąpiła przerwa, 

po której prokurator Grahowski zażądał prze­
słania. -wciągniętego do protokołu oświadczenia 
p. Arciszewskiego do władz prokuratorskich.

w Paryżu. S ’lnik W right Skoda moc 200 K. M., 
wykonany również w kraju w polskich’ zakła­
dach ,,Skody- na Okęciu pod Warszawą. Tak 
płatowiec jak i silnik jest sprzętem seryjnym, 
przystosowanym jedynie do dalekich lotów.

Mimo śniegu na lotnisku i dużego obciąże­
nia samolotu, start odbył się gładko na dystan­
sie około 200 m. Po jednorazowem okrążeniu 
iotniska lotnicy skierowali się na południe.

Z POWODU M GŁY ZATRZYM ALI SIĘ 
W  KRAKOWIE.

Kraków 2. 2. (P A T ). Lotnicy kąp. pilot Sitar 
żyński i por. obser. inż. Markiewicz, którzy 
wczoraj wystartowali z W arszawy do lotu do­
okoła A frąki, zmuszeni zostali przez gęstą mgłę, 
zaścielającą Karpaty, do zawrócenia z drosfl do 
Bialogrcdu i zatrzymania s'ę w Krakowie, skąd 
dzisiaj zamierzali cdlec-cć na południe. Według 
nadeszlych danych meteorologicznych, panują­
ca v/ górach mgła zupełnie un em«żliwia Ich 
przelot. Wobec tych niesprzyjających warun- 

|uo, wykonany został w państwowych zakładach ków atmosferycznych, lotnicy nasi bedą oczeki­
wali w Krakowie pomyślniejszej pogody i może 

już jutro odlecą w dalszą drogę.

mzM  nie wysiania z Uni Narodów

c-heid1 ([socjalista).
.prawicowych ogranicza li sie do żądania pew­

nych wyjaśnień żastrzegająe sobie wystąpienie 
z zasadiiiczemi postulatami w sprawie polityki 
zagranicznej na plenum Reichstagu. Hitlerowcy
zgłosili wniosek w zyw ający rząd Rzeszy aby 
niezwłocznie podjął przygotowania do wystą 
pienia Niemiec z Ligi Narodów. Komisja wnio­
sek Hitlerowców odrzuciła. Za wnioskiem padk 
11 głosów przeciwko 15. Za w n iosk i-m gloso- 
wali oprócz Hitlerowców, niemiecko-narodowi i 
komuniści.

dzia Neuman oglcsił decyzję o zadządzeniu 
przerwy do 14-go iutego.

JAMBOROWA NIE CHCE MÓwfb.

..Ihistr. Kurjcr Codz.“ podaje rozmowę swe 
go współpracownika z .Jamborową, właściciel- 
iką restauracji, w  której jadł śniadanie Pórzycki. 
Jamboro-wa unikała wszelkich pytań i za wszei 
ką cenę starała się przerwać rozmowę, doty

CO DORADZAŁ SCŁTAN.

■Świadek Raczyński zeznał, że na zebraniu 
f - i prywatnem miał rozmowę z Pórzpchmi 
i- nem i Prz.etaozm:kiem i że na tem zebrani

Czy bvła nrownkacia?

Sołta-
czącą zamachu na Pórzyckiego. Nikogo nie wi ^aem i Przełącznikiem i ż.e na tem zebraniu Soł- 
działa, o tuczem nie wie i t. d |--łn (asjńrant policji i urzędnik M. S W .) miał

Stan Pórzyckiego nie budzi obaw, gdyż ra- powiedzieć: „Trzeoaby zrobić dziada’*. Na za- 
na jest powierzchowna. Strzał był dsny z bliis- pytanie Raczyńskiego, co przez vo rozumie? 
kiąj odległości i w nonnałnych waruikach. Pó- Sołtan od/powiedział, iż pewnego r izu jadąc 
Tzycki powiurn był odnieś.ć, ciężką m rę lub po- tramwajem, gdy zp&Łał zatrzymam p’ zv  zbiegu 
nieść śmierć. Śledztwo, które prowadzi! dotycb- ^ , Jorozolimskich i N rw go Światu, auto marsz, 
czas sędzia śledczy Sand, ma być pow ie-zone Pdsudskmgo zatrzymało s'c na w-yi^okośoi pienv 
sedziemu do spraw szczególnej wagi. p. Skorzyń szej platformy tramwaju, 
skiemu. —  Rzucić granat i po wszystkiem.

v  _  . - | , „  Kaczyński zapytał, dlaczego grainst a nie re­
wolwer miałby być użyty w  tej^robocie Sołtan 

(wyjaśnił, że rewolwer mógł być znaleziony i 
W  proces1 e Jagodzińskiego Zeznawał, jak stałby się przycz—ną wsypy 

wiadomo, również poseł P. p. S. Arciszewski.
Przedstawił on w zeznaniach pogląd, jaki miał 
zarówno na fakt rzucenia bomby z ogrodu 
podczas pochodu po wiecu Centrolewu w dniu 
14 września, jak i aresztowania Jagodzińskiego 
i tow., jako ,podejrzanych o zamach r. i  premjera 
Piłsudskiego. O rzuceniu granatu p. Arciszew'- 
ski powiedział na rozprawie:

i jf.Już sam fakt rzucenia granatu z tego 
ogrodu nasuwa przypuszczenie prov okacii.
Zresztą, miałem później -wiadomości, że gra­
nat został rzucony przez'.specjalni" wysłaną, 
bojówkę sanacyjną, -względnie B. B. S.“
Z powodu Doświadczenia Arciszewskiego, ż,f 

o rzuceniu bomby przez ezłonków B. B. S. w ie­
dział od naczelnika Kaweckiego nastąpiła kon­
frontacja Arciszewskiego z Kaweckim.

W, czavSie konfrontacji p. Kawecki oświad­
czył. ż.e do czasu rozprawy o strzały w dn. 14 
września .nie może powiedzieć, kto strzelał, na­
tomiast zaprzeczył, jakoby mówił Arciszewskie­
mu. że granat został rzucony przez bojówkę sa­
nacyjną. P. Kawecki powiedział dalej, że poseł

z feeitiSi zatwierdzony
Londyn 2. 2. Z Angory donoszą: Parlament (śmierci. Czterem oskarżonym zamieniono karę 

turecki zatwierdził dziś wyrok sądu wojennego, śmierci na karę dożywotniego więzienia. Wyrok 
skazujący 28 spiskowców z Men cm en na Karę . ostanie wykonany prawdopodobnie jutro.

- K9U I

kląska siakich hokeistów
Przegrana z Czechosłowacją 4:1.

Z powiodu braku miejsca podajemy tylko 
ważniejsze wymiki zawodów sportowych w  tele- 
grafeznym  skrócie.

Międzynarodowe zawody hokejowe w Kry­
nicy o mistrzostwo (Świata i Europy przyniosły 
dotychozas następujące -wyniki:

Kanedą— Francja 9:0 (1:0. 4:0, 4:0).
Auftyja— Anglja 1:0. T/wyciąska bramka {>a- 

dłtj. dopiero w  10-m:mitow'ej rozgrywce.
Czechosłowacja— Węgry 4:1 (2 :0. 1 :1. 1 :0). 
Stany ZJedn. Am. Półn’.— Rumunia 15:0 (7:0. 

5:0. 3:0).

Szwecja— Austrja 3:1 (0 :1. 2:0 1:0). 
Czechosłowacja— Polska 4:1 (0:0 3:0. 1 :1).

Honorową brarnim dla. Polski zdobył Tupalski.
Narciarskie mistrzostwo okręgu podhalań­

skiego zdobył, znaj dupy y się w bardzo dobrej

formie, Bronisław Czecb z notą. 176.900, zajmu- j Sąd okręgowy w Krakowie, 
jąc pierwsze miejsca zarć wno w  biegu 18 km. j W ydział IV  karny, 
jak i. w konkursie ekuków. | Dnia 31 stycznia 1931.

Tytuł akademickiego mistrza Polski w: nar- Bygn. IV  Pr. 25/31.
c arstwie na. rek 1931 idóbył na za.w-odac.h 
w' Wiśle zakopiański zawodnik Gąsienica 
(S N PTT  —  Zakopane) z notą 620.20 W icem i­
strzem zestal M. Crłodkiewioz ;TTN __ Kraków) 
R notą. 549.80.

Międzypaństwowy mcoz pięściarski Poiska—  
Czechosłowacja, rozegrany w Wamzawie, za­
kończono nierozegraną, w stoeunku 8:8.

Rsdukc a płac penonalu w Związkach 
ro ln 1 :zycH.

Kada Związku organizacji rolniczych Rzpli- 
SPf:i odbyła w dniu 30 ub- m. pod przew. p. Fu- 
dakowskiego posiedzenie, na którem zatw iir- 
dzono preliminarz budżetowy Związku na rok 
następny. Budżet ten przewdduje redukcję plac 
pracowników' Związku, z powodów oszczędno- 
ścinwyeh. Według krążących pogłosek reduk­
cje pła-c pe.rsonalu maja być przeprowadzono 
także i w- innych organizacjach rolniczych m. in. 
w istniejących na terenie Krakowa.

NA TROPIE SPRAWCÓW ZAMACHU NA  
POCIĄG POSPIESZNY.

Wiedeń 2. 2. (PAT ). Policja wiedeńska, wpa­
dła na trap sprawmów, którzy usiłowali spowo­
dować wykolejenie pociągu pospiesznego, idą­
cego do Passawy. Na policję zgłosił eię miano­
wicie szofer autobu »u ciężarowego, ca  którym 
jechał jeden z bandytów z przyrządami, potrze­
bnemu do wykolejenia pociągu. Szofer ipodał do-

Sąd okręgowy W ydział IV' karny na posie­
dzeniu niejawnem w  dmiu 31 stycznia 1931 r. 
po wysłuchaniu zdania. Prokuratora Sądu okrę 
gowego wydał następujące

p o s t a n o w i e n i e .
Zatwierdza 'się po m jśli §  489 austr. pr. k 
zarządzoną przez Prokuratora Sądu okręgowe­
go w  Krakowie dnia 27 stycznia 1931 w yko­
naną przez Starostwo grodzkie w- Krakowie 
wr dniu 28 stycznia 1931 L  44/31 konfiskatę 
czasopisma ..Głos Narodu" Nr. 27 z claty 28 
stycznia 1931

a l b o w i e m  
Treśó artykułu zamieszczonego na stronie ? 
p. t ...Tak przed Sadem wyjaśnić sprawę Brze­
ścia?" od słowua ..bicia" do słowa więźniów" 
i od słowa ..ohydy" do słów ^.zniewag słow'- 
nyi.hte zawdara znamiona wrstęoku z §  488. 
493 uk. i art. V  ustawy- z 17 NIT 1862 Nr. 8 
Dznp.
‘ ^Zakazuje sj,ę dalszego rozszerzania .skonfi 

skowanej treści powyższego artykułu:
Zakaz ten ma być ogłoszony w' Dzienniku 

j urzędn-wym oraz w  przepisanej formie w  naj- 
i bhższym rmmerze ezasopAma ..Głos Narodu11.
* Gały nakład skonfiskowanego pisma ma 
Gyć zniszczony.

■ Przewodniczący Wydziału: Protokulsnt.:
Plamrich mp. Florek mp.

kł;włuy rysopis bandyty. Na podstawie tych ze­
znań zarządziła policja energiczny pościg.



Str. „GŁOS NARODU11 z dnia 3 go lutego 1931 Nr 32.

t o  § ? i * t S k a i
i d  J l r o ^ o w i e .

a 16.58.

Kraków, dnia 3-go lutego 1931. 
W t o r e k  3; św. Błażeja.
Ś r o d a  4: św. Andrzeja Kora.
Ś r o d a  4: wsch. siońca o godz. 7.31, zach.

 ooo-
W Y W IK I KONKURSU N A  N A LE PK Ę  

3-MAJOWĄ. Na konkurs na nalepkę 3-cio ma­
jową, rozpisany przez Zarząd Główny T. S. L., 
nadesłano 171 projektów. Pierwszą nagrodę 
w wysokości 250 zł. otrzymał projekt p. Anny 
Birtns-Seifertowej z Krakowa, drugą nagrodę 
uzyskał p. Zenon Kulczycki ze Lwowa, trzę­
s ą  p. Eu/gen jus z Zduń z Krakowa. Prócz tego 
udzielono pochlebnej wzmianki i uchwalono za­
kupić projekt p. Anny Birtus-Se:fertowej i p. 
Mieczvsławv Kosińskiei z Krakowa.

ZDERZENIE SIĘ SAMOCHODÓW. Samo­
chody, jeden z Nowego Sącza, drugi z K rakowa 
najechały na siebie u wylotu ul. Dietla, tak, 
i e  oba wozy uległy uszkodzeniom. Wypadku 
yr ludziach nie było.

C ZYŻB Y  N IESZCZĘŚLIW Y W Y P A D E K ?  
JTan Mieusz, rybak, przytrzymał na Wiśle pły­
nącą łódkę, w której znajdowały się książki i 
świadectwo szkolne na nazwisko Zbigniewa So- 
ław y (1. 12), ucznia V. kl. szkoły powszechnej 
■w Krakowie. Zachodzi obawa, że Soława w y ­
padł z łódki i utopił się.

ZAM ACH SAMOBÓJCZY W D O W Y  PO 
FUNKCJONARJUSZU POLICJI. Janina Kulko­
wa, wdowa po funkejonarjiuszu policji, mieszka­
jąca w W oli Duichackiej. targnęła się na swoje 
życie, wypijając lewaku karbolowego. Despe- 
ratkę opatrzył lokatrz Pogotow ia ratunkowego, 
poczerń w ciężkim stanie przewiózł ją do szpi­
tala św. Łazarza. Kulkowa dokonała rozpa.czM- 
wego czynu w  stanie silnego rozstroju nerwo- 
fwego, jakiego na.bawda , 'ą j o śm iem  męża.

ZW LOKT NOV 'O RO D KA N A  TORZE KO 
/JEJOWYM. Na torze kobjowym  obok stacji 
Kraków— Pluszów znaleziono zwłoki noworod­
ka płci męskiej, owinięte w papier. Zwłoki prze 
wieziono do Zakładu medycyny sądowej a za 
jnatką wdrożono poszukiwani?.

W Ł A M A N IA . Wczoraj włamali się jacyś oso 
bnicy do sklepu Giesnerowej przy ul. K rakow ­
skiej 35 i skradli towary wartości 800 zł. —  
Z mieszkania, Szczepana Ułewicza przy ul. Die­
tla 15 skradziono biżuterję i gotówkę w  sumie 
luOO zł. —  Wreszcie łupem włamywaczy padło 
mieszkanie Wincentego Schemtała, słuchacza 
praw: złodzieje skradli mu garderobę i biżuterję 
wartości 2500 zł
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R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O

Wtorek: „Radość kochania11 (mzedst, nopula,-
— ceny zniżone).
Śród.: „Broadway".

R E P E R T U A R  K IN O T F A T R O W .
W ANDA: „Wiatr od morza*1 (film polski, w gł. 

fclacl. M. Malicka. oraz A.. Erodzisz).
APOLLO; „Niebieski motyl" (w gł. rolaeh Emil 

'Jamnitrs, oraz Marlena Ditrich).
C0R30: „Jego najlepszy iruch11 (w gł. rołi 

Harn PeeB.
SZTUKA: „Białe Talu" (w gł. roli Leonora 

JJlrie).
W ARSZAW A: „ I  Lst ireznajomej" (w gł. rolach 

Jack Trevor. oraz Rue Heribel).
UCIECHA: „Wiatr od morza" (film polski, w gł. 

roki :h M. Malicka, oraz A. Brodzisz).
----------opo----------

Kronika karnawałowa.
Reduta Artystów Teatru m. im. J. Słowackiego

odbędzie się dorocznym zwyczajem w dniu 7 
lutego, w 6alach Starego Teatru, stanow:ąp kul­
minacyjny punkt tegorocznego karnawału. Bilpty 
nabywać można za okazaniem zapeszenia od wtor­
ku dnia 8 lutego w weśtibulu to-Eru .niejakiego, 
W godz. od 11— 1 w południe i od 5—7 wieczór.

bal urzędników miejskich.
W  ostatnią -i-oc karnawału, t. j. 17 lutego odbę­

dzie się w salach Starego Teatru tradycyjny bal 
urzędników miejskich, urządzony staraniem Zarzą­
du Torw. Wzaj. Pomocy Urzędników Gminy m. 
K-akowa. Komitet przygotowuje szereg niespo­
dzianek. spodziewać się więc należy, że tradycyj­
na ta zabawa zbierze jak oo roku liczną i doboro­
wą publiczność. Zaproszenia wydawać się będzie 
w  najbliższych dniach.

Rai Akad. Koła Wielkopolan i Pomorzan
odbędzie się dnia 3 b. m. w sali Kasyna Ofi­

cerskiego przy ul. Zyblikiewicza 1.

W ystaw a drobiu
gołębi, królików, psów i t. d.. otwarta w ko- 

Bzaraeih gen. Dąbrowskiego przy ul. Zwierzy­
nieckiej. w sobotę 31go stycznia, pieszy e ę  n:e- 
bywałą frekwencją publiczności. Przez hale wv 
etawowe przesuwały się w niedzielę i wczoraj 
tłumy mieszkańców rrotylko z Krakowa, ale i 
Iprowincji bliższej i dalszej. W idziało się liczne 
grupy Ślązaków, z zainteresowaniem oglądają­
ce wyniki pracy fcioduwców Małopolski Zach. 
W  poniedziałek po południu odbyła ?nę w kan­
celarii Komitetu wystawowego konferencja ho- 
;drw'CÓw z udziałem profesocćw Dr iw. Jag.: 
iPrawoohcńskiego. Schmidta i sen. Marchlew­
ski ego. na której omawiano sązrawę popierania 
krajowej hodowli drobiu Wobec tego. że nauka 
•w szkołach po feciacn półrocznych rozpoczyna 
«5:ą we środę 4 b. m nrzeto byłoby wskazane 
przedłużania wystawy do czwartku włącznie,

Inaugurac a Tyoodnia Antyal lohoiowa w Krakow.e
Wiec pud hasłem „Radość życia0 w Domu Katolickim,

Tydzień Antyalkoholowy, który rozpoczął 
się w niedzielę 1 lutego b. r., zainaugurował 
w Krakowie wiec pod hasłem ..Rad »ść życia". 
Piękną salę Domu Kato]'ekiego wypełnili po 
brzegi przedstawiciele wszystkich sftr katolic­
kiej ludności m. Krakowa, a zwłaszcza młodzie­
ży. Honorowe miejsca zajęl': Ks ążę Metropolita, 
Sapieha i Ke. Biskup Rospond.

Pierwszy przemówił p. Kalinowski Zazna­
czy! on. że g-dzie życie streszcza s ę w chęci 
użycia i nadużycia, tam powstaje przesyt i nieza­
dowolenie. Społeczeństwa powojenne ogarnęła 
psychoza narkozy ciała i duszy, a wśród środ­
ków  rzekomo uśmierzających przewrażEwAny 
ustrój nerwowy, wybija się na pierwsze miejsce 
aifccŁo l —  plaga ludzkości. Alkohol zabija ra­
dość życia, dostępną dla ludzi normalnych, ży­
jących według wskazań natury i zasad katokc- 

Ikieh. Podięcie walld z alkoholan jest nakazem 
•poi: ezmym

Ksiiążę Metropolita Sapieha w  przemówieniu 
strojem, ujm.ującem głęboko problem antyalko­
holowy, zwrócił uwagę na doniosłość walk' z al 
koholrzmem, która jest obowiązkiem każdego 
chrześcijanina, jak wogóle każdego człowieka. 
W alkę z alkohol izmem musimy podać na ca­
łym froncie, ale utrzymać ją  w granicach taktu 
i umiani, aby nie obniżyła godności człowieka,

lecz przeciwnie podniosła ją i utrzymała trwałe 
na wysok'm poziomie.

Trzeci zkolei mowea docent Uniw Jag. Dr. 
Zieliński, Deurolog. stwierdził, że zdrowie rizyc.z 
ne i psychcz.ne jest podstawą warunków, na 
których może się rozwinąć prawdziwa radość 
życia. Morfina, alkohol i inne środki narkoty­
zujące powodują nadmi.rną pobudliwość wzru- 
szen'ową. zmiany souKTW^łwńa- jak wogóle w y­
kluczają zdolność regulowania życia uczucio­
wego. W  konsekwencji niszczą organizm, sta­
nowiąc prawdziwą ołagę ludzkości, której mu­
simy wypowiedzeń bezwzględną' walkę. -

P. Kępińska szeregiem drastycznych przykla 
dów zilustrowała tragedję rodzin pijakótv Dr. 
Stryjeński, dyrektor Zakładu dla umysłowo 
chorych w Koberżynie, omówił w ogólnym za- 
rye:e higjenę umysłową i psychiczną a wresz­
cie Prof. Dr. Stmmillo wskazał na harcerstwo, 
jako najlepszą szkolę zdrowia, dohroei, dzielno­
ści i radości życia.
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XI. Walny Zlazd Harcerstwa Pol .k. w K-akowie

. W  niedzielę 1 b. m. odibył się w Krakowie 
X I. Warny Zjazd Harcerstwa Polskiego. Pc na­
bożeństwie w kościele 0 0  Franciszkanów, u- 
ezestucy Zjazdu w liczbie zgórą 300 d.elcgatów 
z całej Polski, zgromadzili się w Auli Uniw, 
Jag., dokąd przy byli lównież liczni gośoie. jak 
Książę Metropolita Sapieha, wicewojewoda Mi­
ko, sz, prezydent m. Rolle. kurator -żktdny Kop­
czyński. dziekan wydziału filozoficznego Uniw. 
Jag. prof. Dytoski, gen. Smorawiński, naczelny 
kapelan harcerstwa ks. Sobezyński. b. wiceku­
rator szkolny w  Krakowie F. Przyjemski i t. d.

Zjazd otworzył przewodniczący Z. H. P. Wła  
dysław Sołtan, były wojewoda warszawski, 
dziękując gościom za przybycie i interesowanie 
się siprawami harcerstwa. Po dokonaniu wyboru 
Prezydium Zjazdu ■wygłosili przomówknia proz. 
Rollo. prof. Dyboski. dr. Kuipczyński ■wicewoje­
woda, Alikosz i gen. Smorawiński. Mowe.y podno 
sili niezwykle doniosłe znaczenie organizacji 
harcerskiej dla rozwoju fizycznego i duchowe­

go młodzieży, oceniając pracą harcerską jako 
szczyt nowoczesnej szkoły wychowawczej mło­
dego pokolenia, Z entuzjazmem przvj,ęto prze­
mówienie Księcia Metropolity Sapiehy, który 
kładł nacisk na moralność w- wychowaniu mło­
dzieży, na akcentowanie czynników etycznych 
w działalności pedagogicznej —  które to mo­
menty życie harcerskie pielęgnuje i podkreśla 
w  szerokim zakresie.

Dostojny mówca pobłogosławił uczestników 
Zjazdu, poezem prof. Dr. Strumiłło wygłosił cie­
kawy referat o ofenzywie harcerskiej, uzasa­
dniając potrzebę jak najintenzywnieyzoj pracy 
organizacyjnej harcerstwa i propagandę haseł 
harcerskich wśród najszerszych der społeczeń­
stwa polskiego. Wkońcu prof. Lewiński oświe­
tlił program organizacji harcerskiej z punktu 
widzenia nowoczesnej szkoły.

Wieczorem odbyła się w Kaś^niTMicerskim  
Wieczornica harcerska, a przez dzień wczoraj­
szy obradowały Komisje. x
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M t i c i r c s i r
ul. S tarow iślna L. 18

„WINDA*
ul. św. Gertrudy L. 5.

flelKie M e lo  filmu nolsKiego!
Glgantyanc arctUzlelo sio nce n » czele wzethiwfąfoftt uroenhci! fliwłe- 

Kowef. — Na cfcnionn lwó*-1 iddiudzftith wijsiihów!
CUD G R Y ! — — CUD W W S A W Y  -  —  CUD TECHNIKI!

W I A T R  ! •
Bohaterska, epooea walk i noświęeeaia przepiękna sie'anka miłosna osnuta na t.e geil!alnei 
wizji Stefana Żeromskiego. Arcydzieło lo. chluba polskiej kinematografii, musi każdero do głębi

poruszyć. Mistrzowski koncert grv dają:

najp iekn io isza para kochanków  MARJA MALICKA — ADAVł BRODZISZ
iraz znakomici arbści geen po skich 

K. Junosza StęDOwski — Eugeniusz Bodo — Jerzy Kobusz — Adolf Dymsza

Piemi chóralne w wykonaniu .Chóru Dana*. Scenariusz Wacław Sieroszewski i Amuol Stern.
Reżyser K. Cztński.

Przedstaw:enia w obu teatrach codziennie o g. 5, 7, 9 10, w  soboty i medziele o g. **, 5, 7, i 9'10 
Ceny mie sc w obu teatrach równolite ! —  Każde kino dysponuje własną kopją. 
Przedsprzedaż przy Kasach w  obu teatrach przez pierwsze 4 dni od 12-14 pop. I

°ożar fabryki makaronów.
Wczoraj o godz. 8 ranr zaalarmowano straż­

nicę { czarną, że pali s’ę fabryka makaronów 
..Macaritta11 przy ul. Krowoderskiej 52. będąca 
własnością Konstantego Wojciechowskiego. Na 
miejsce wyjechały 2 plutony straży, które za­
stały dw'e kondygnacje budynku fabrycznego 
objęte pożarem. Og:eń przedostał się z parteru 
na I. pVdro trawiąc sus::arn'e, podłogę ; sufit. 
Dzięki energicznej akcii straży, zdołano ogień 
zlokalizować tak, że spłonęła tylko część su­
szarni na I. piętrze.

Jak stwierdzono, ogień wybułhł koło godz. 
7.30 rano w lokalach parterowych ; rzeznaczo- 
nych na magazyn makaronów jednak właści­
ciel zdołał og'eń sam ugasić, nie wzywając stra­
ży. Stłumienie ognia było widocznie, pozorne,

aby umożliwić młodzieży wszy*!kieh .-zkół za­
poznanie się z ^'ekawemi okazami VII, z rzędu 

1 wystawy hodowlanej.

gdy w pół godziny później stanęły w pł-orn 
niadi su>szarn:e Da I. p. ogrzewane kaloryfei 
mi. Według twierdzenia właściciela, przyczy 
pożaru było krótkie spięcie. Straż uważa tę i 
żliwość za mało prawdopodobną i dopatruje - 
tu raczej pod palenia,.

Omal nie sp’ancła budka kolejowa.
Opodal warsztatów kolejowych przy ul. E 

gackiej zapakla siię budka kolej-owa w któi 
peln:ą dyżury przetokowi. Pożar oowstał od j 
cyka żelaznego slnżącego do opalania wari 
wni. Wezwana w porę straż pożarna ogi 
wkrótce ugaś la . *

W  Skotnikach
pod Krakowrc-m zapally się plewy nagrom 

dzone na strychu domu'gospod irza Wawrzy 
ca Malady. Ogień zaczęli gasić łomowuioy. w 
wająe ró\vnocześn:e pomocy straży pędgór^Lii 
W  10 mmut po alarmie przytył na trrejscc pl 
f (‘u podgórski, ratując di>m06tuo od zniszcz 
ara.

s o n o  ł?tey w 'ow. G • c u i?.T c
Tow. Głuchoniemych •'^Jedność1' w  Krako­

wie urządziło onegdaj wspólny opłatek dla 
członków i proszonych gości. Uroczystość tą 
zaszczycili swioją obc-cnośeią: Książę Metropo­
lita A. Sąp'eha protektor teg A Towarzystwa, 
razem z Ks. M. Siedleckim swoim kape'anem. 
nadto p. Edmund Makowski cmer. Dyr. Banku 
Polskiego, oraz Dr Vesoly,' naczelnik wydz. 
opieki spoleczincj Magistratu.

Do głuchoniemych przemówił Ks. Kau. A. 
Gałuszkiewicz, prezes Towarzystwa, poezem 
sekretarz Tow, p. Zduń, naucz, szkoły głucho­
niemych odczytał powitanio głuchoniemych 
dla Swe Protektora, ułożone przez zasłużo­
nego członka Tow. p. Dutkiewdcza. Książę 
Metropolita przeszedł przez salę, łamiąc sio 
opłatkiem z gośćmi i głuchoniemymi. Obecni 
m idi sposobność oglądać pracowicie wykona­
ną komżę przez 3 głuchonieme członkinie. Na 
upamiętnienie wispólnego Opłatka, goście wpi­
sali się do ozdobnej księgi pamiątkowej.

hn Ciripr umarł.
W czoraj nadeszła wiadomść z Nowego Tar­

gu. że w tamtejszym szpitalu zmarł Ivo  Corner, 
śtudent medycyny Uniw. Jag., ofiara brutalnego 
pobicia przez policjo krakowską,

Włamani do kasy Teatru Słowaok rgi.
W  nocy z poniedziałku na wtorek włamali 

się niewyślodzeni dotąd sprawcy do Kasy Tea­
tru im. Słowackiego i skradli około 700 zł. Fakt 
włamania w śródmieś.cju, zresztą nie odosobnio­
ny, świadczy o rozwydrzeniu kasiarzy krakow­
skich.

Krwawa rozorasa wywiadowcy 
nolicyineoo z kasiarzom.

W ywiadowca policji Bieszczad, śledząc za 
złodziejami kasowymi, zauważył Karola Na­
wrota (1. 30) czeladnika szewskiego, znanego 
policji włamywacza kasowego, wchodzącego do 
restauracji La.mensdorfa przy ul. Lubicz. W y ­
wiadowca podążył za nim do restauracji i tam 
wezwał go by udał się do Wydziału śledcze­
go Opryszek odpowiedział: „dobrze1* i równio 
czesnie sięgnął po rewolwer kierując lufę w stro­
nę ajenta policyjnego. Ten momentalny ruchem 
zdołał odbić od siebie bron, która wypaliła, a 
kula przeszyła >nu lewą dłoń na wylot.

Mimo rany i znacznego upływu krwi wywia. 
cl owca Bieszczad zdołał opryszka aresztować, 
którego przy pomocy nadbiegłego posterunko­
wego za.kuto w  kajdanki i odstawiono do Komi- 
sarjatu policyjnego. Ranny ajent udał się n i 
stację Pogotow ia ratunkowego, gdzie go  opa­
trzono.

SPROSTOWANIE ROZPORZĄDZENIA  

O DODATKU NA MIESZKANIE.

Obwieszczeniem Prezesa Rady Ministrów 

z dnia 18 września 1930 r. zostały sprostowane 

błędy z rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 

30 Iipca 1924 w sprawie dodatku na mieszka­
nie, ] tak sprostowano: A )  błędne zamieszcze­
nie Piotrkowa w III klasie dodatku na miesz 

kanie zamiast w H i B) pominięcie Lukowa 

i Wielunia w wykazie miejscowości III klasy.
W  związku z powyższem obwieszczeniem 

i zarządzonemi sprostowaniami Ministerstwo 

Skarbu wyjaśnia okólnikiem L. D. III 3112/1/3(1 

że osoby, które mają lub miały siedzibę urzę­

dową (w odniesieniu do emerytów — miejsc* 

zamieszkania) w wymienionych miejscowoś­

ciach. mają prawo do odpowiedniego Wyrów­

nania dodatku na mieszkanie. Dotyczy to rów­

nież osób. które w międzyczasie opuściły łużbę 

państwowTą (o ile zgłoszą się o wypłacenie im 

powyższego wyrówania).
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Dyrekcn K o n certów  P a łac  8niski
Wł. moloński Rvnek Gł. 34.

I. CYK L

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie

Vittorina Bucci. pianistka 

Mikołaj Orl -w. pianista 

Jan Dnhmen skrz'rp^k 

Franciszek Osborn. pianista 

Lipski Kwartet Scbachtenheoka 

LAszló Szentgyorgyi. skrzypek 

Aleksander Rraił-wsk: pianista
Alfred Hoehn pian.sta 

Leopold Muenzer. piailftUi (cykl z trzech 
koncertów;

Dyrpkcia Koncertów wydaje zah in ie od 

kaiegorji miejsc, kupony abonnrrcntowe pc 
7J. 25. 30 40 i 48 (wraz z garderobą) da.;ąc 

nabywcom znaczne zniżki c*‘n biletów. 

mówienia abonamentów przyjmuje kasa za 
nówień przy sklaizip f„rt idanów W 1 Po

lońskiego, Falac Spiski, Rynek Gł. 34



Nr. 32. „GfŁOb NARODU'* z dnia 3-go lutego 1931. Sir. 3.

{ f ł ą i t f a .

Środa 4 lutego.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 

11.58 Sygnał czasu; 12.10 P ły ty  gramofonowe; 
13.10 Komunikat; meteorologiczny; 15 Komuni­
kat gospodarczy; 15.50 Radjokroaiika; 16.15 
Firograan dla dzieci; 16.45 P ły ty  gramofonowe; 
17 Kwadrans harcerski; 17.15 Odczyt ze Lw o­
wa; 17.45 Koncert popularny; 18.45 Rozmaito­
ści; 19.10 ,,Skrzynka’1 i giełda rolnicza; 19.25 
P ły ty  gramofonowe; 19.40 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 19.55 „Najnowsze wydawnictwa11, dr. 
A . Bar; 2015 Fełjeton z Warszawy; 20.30 Kon­
cert ze Lwowa; 22.20 Fetjeton z Warszawy; 
22.35 P ły ty  gramofonowe; 22.50 Komunikaty; 
23 Muzyka taneczna; 23.45 Komunikaty z mię­
dzynarodowych zawodów hokejowych w K ry­
nicy.

Lwów '385.1). G. 17.15 „C zy  łowiectwo jest 
s-w>rtem“ , wyigł. .prof. R. Wacek. Transmisja na 
Twzyntkie stacje polskie; 19.55 Pogawędka lite­
racka ;p. I. W ieniewsldej; 20.15 Feljebon z W ar­
szawy; 20.30 Pogawędka muzyczna „O  Mieczy­
sławie Sołtysie*’, wygł. dr. S- Barba.g. Transmi­
sja na wszystkie stacje polskie; 20.45 Tran miej a 
z  Polskiego Towarzystwa Muzycznego we Lw o­
wie. oratorjum M. Sołtysa ,,Ver Sacrum1*.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat. P o l­
skiego Związku Zrzeszeń Gosp. W oj. Śląskiego, 
oraz komunikat Teatru Polskiego; 18.45 Oo- 
dzienny odcinek powieściowy; 19.15 J. Lang- 
roan, kustosz Dz. Etnogr. Muz. Śląsk.: ..Jak
zwiedzać muzeum’*: 23 Skrzynka pocztowa w ję 
zyku francuskim. Część I. Mercredi litteraire. 
Lektura dla przyjaciół P. R. zagranicą —  z l i­
teratury polskiej fragmenty wybrane. Część TL 
Korespondencję bieżącą, słudhaozów zagranicz­
nych (z Europy, A fryki. Azji i t. d.) omówi dyr. 
programów Rozgłośni Katowickiej, St. Tym ie­

niecki.

Wielkie stronnictwo chrześciańskiei demokracji.

Rząd Mm Donalda w nowych opałach
Od dłuższego czasu utrzymywały się pogło­

ski o bliskim upadku rządu Mac Donalda. Miało 
się to Stać w  związku z rządowym projektem 
noweli do obowiązującej ustawy o związkach
zawodowych.

Powojenna ta ustawa przyznawała pierwot­
nie robotnikom prawo wstrzymywania pracy 
(prawo strajku). K iedy  jednak wiosną r. 1926 
doszło do strajku górników, a potem i do straj- 

y  ku generalnego, który poważnie zaszkodził in­
teresom Anglji, większość konserwatywna Izby 
Gmin znowelizowała ustawę w tym duchu, że 
faktycznie prawo strajku zostało robotnikom 
odebrane. „Partja  Pracy1* postanowiła obecnie 
te  przepisy usunąć.

Za rządowym projektem w  d. 29. I. ooświad- 
ezylo się 277 posłów', przeciw 250. Po jednej 
stronie byli konserwatyści, po drugiej ,.Partja 
Pracy**, Liberali podzielili się; większość nie 
wzięła udziału w  głosowaniu, a zaś ośmiu po- 
sów glosowało z konserwatystami.

Rząd więc zwyciężył. Mówią jednak, że nie 
na długo. Konserwatyści bowiem zgłosili „wo­
tum nieufności1* dla niego, w któram „gan ią 11 
stało powiększanie przez niego publicznych w y­
datków w czasie, kiedy unikanie wszelkich no­
wych ciężarów i surowa oszczędność w zakresie 
istniejących już wydatków stały się konieczno­
ścią, ieśli ma się odzyskać zaufanie do rządu, 
a liczbę pracujących powiększyć.

Konserwatyści spodziewają się pozyskać l i ­
berałów dla tego wniosku. N ie jest jednak pe- 
wnem, czy się im to uda.. W  każdym razie nad­
chodzą ciężkie dni i tygodnie dla rządu Mac 
Donalda.

Maurice Chevalier nrzyjedzie 
do W arszawy

Jedno z warszawskeh biur koncertowych 
prowadzi obecnie korespondencję z Maurice’em 
Chevalier. w  eprawie -jego przyjazdu do W ar­
szawy dla odbycia koncertu. Chpvalicr pro­
jektuje tournee artystyczne po Europie wio­
sną r. b. i zawita również do Polski.

O0O----------
Chicago (P A T ). WT środkowo - zachodnich 

stanach panuje niezwykle piękna pogoda. 
"W niektórych stanach, w  których jest zwykle 
o tej porze gruba warstwa śniegu, kwitną 
drzewa brzoskwiniowe.

Z f o K i m  P ® Q R 2 E B 0 W Y
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urządza oogrzeby od naiskrom niojszych  
do najwspanialszych. Przeprowadza eks 
humacje i przewozi zwłoki do w szyst­

kich krajów.
Ceny um iarkowane.

1. Co mówi przeszłość o potrzebie

Od sędziwego działacza społecznego 
Ks. dr. Gołby, dziś proboszcza w Bacho- 
wicach pod Zatorem, otrzymaliśmy na­
stępujące uwagi:

Od ruchu ludow ego , w szczętego  przez 
X . S to ja łow sk iego , osłabianego przez w spół­
zaw odn ika J. St-apińskiego aż do ostatnich 
„w y zw o leń có w *1 i k ierow n ików  „.stronnictwa 
chłopskiego**, c zy  „P ia s ta " , —  teraz dość 
um iarkowanego, lud nie czu je się m oralnie 
zjednoczony, ani też p o lityczn ie  uśw iadom io­
n y  i  do obrony swoich praw kato lick ich  i 
gospodarc zych uzd o ln iony .

Owszem jest 011 obałam ucony, zwaśnio­
ny, p rzy  swoich ciasnych poglądach  uparty.

Inaczej być  nie m ogło, skoro je g o  p rze­
w odn icy  szukali słabych stron innych klas 
społecznych, a  ją trząc  lud przeciw ko nim, 
uzysk iw a li m andaty poselskie, dochody 
z pism ludowych  i zapew niali sobie spoko j­
ne życie .

S tronnictwo chrześcijańskiej dem okracji, 
łącząc w szystk ie  w arstw y  do -wspólnej pra­
cy  narodow ej, społecznej i po lityczne j, m oże 
pogodzić  in teresy k la sy  robotn iczej z in te­
resami producentów ' ro lnych  i  zaszczep ić 
głęboką m iłość B oga  i  b liźn iego  w  sercach 
w szystk ich  obyw ate li kraju , co jest funda- 
montern w ielkości narodow ej i warunkiem  
pokoju  społecznego. Szczególne zadania ma 
do spełnienia w  stosunku do w arstw  za­
m ożnych i  w ykszta łconych . K ap ita lis tę  bo ­
w iem  ma w ychow ać do w yrzeczen ia  się sa- 
molubst-wa i u żyw an ia  a przysw ojen ia  sobie 
zasady, że m ajątku u żyw ać ma dla  u lżenia 
doli upośledzonych m aterjain ie.

W ykszta łconych  w inno uczyć, żo Sie w in ­
ni zb liżyć  do m aluczkich i k rzew ić  ośw iatę, 
bronić gnębionych i  przyb liżać panowanie 
spraw iedliwości.

2. Czy chwila obecna sprzyja rozwojom  
stronnictwa?

Jeże libyśm y pojnnrwali pracę w  stron­
n ictw ie jako zw alczan ie p rzec iw n ików  p o li­
tycznych , to taka praca na w si b y łab y  ch y­
biona, gd y ż  p ow iększy łaby  ty lk o  rozdraż­
nienie mas ludow ych  i zn iechęciłaby je  jesz­
cze  -Więcej do rządu, któremu stale p rzyp i­
sują wdnę spadłe i  cen produktów  roln iczych .

•Teżeli jednak praca Ch. 1). p ó jd z ie  w  k ie ­
runku p ozy tyw n e j pracy. t. j. zajm ie się 
kw estiam i aklualnem i,, I jak  rów nom iem em  
rozłożen iem  c iężarów  społecznych, po lityką

rozbudowy stronnictwa chrześć.-demokrat.?

Ić low a , rozw ojem  spółdzielczości, stanow i­
skiem, jak ie  lud pow in ien  za jąć w obec św ię­
tości w ęzła  m ałżeńsk iego, stosunku K ośc io ­
ła  do Państw a i rozszerzen ie konkordatu 
w  dziedzin ie szkolnej i  m ałżeńsk iej, to  o tw o­
rzy  oczy  ludow i na spraw y ogrom nej don io­
słości w  je g o  życ iu  społecznem , państwo- 
we-m i retigijnem , i p rzygo tu je  go  do w y ­
stąpienia sam odzielnego w  decydu jącej 
chwili.

D otychczas b y ło  inaczej. P o  w yborach , 
do których szed ł zw ycza jn ie  w łościanin pod 
w rażeniom  słów  m ów ców  po litycznych  lub 
pod wpływ:eta obietn ic lub g ro źb y  starosty, 
albo w reszcie g losow a ł autom atyczn ie jako 
robotnik na sw ój num er,'lub  opierał się na 
zaufaniu do sw ego pasterza duchownego i 
statecznych  ludzi ze wsi, następowała cisza 
lub dalsze w rzen ie w ed łu g  tego c zy  ustaliło 
się jedno stronnictwo, c zy  też w rogo  sta- 
Brfo p rzeciw ko sobie w ie lu  zwolenników  
kilku stronnictw'. W te d y  to zw alczano się 
wzajem nie na podstaw ie czytanych  pism. za­
n iedbywano naukę gospodarczą, zanikała 
m iłość i życ ie  społeczne.

P rzy  tern rozważaniu  nasuwa sic p y ta ­
nie, k to  zajm ie się pouczaniem  ludu z do­
brym skutkiem.

W w ie lu  -wypadkach m oże te prace pod­
jąć kapłan, zw łaszcza  tam, gd z ie  n iem a tar­
cia stronnictw  lub zepsu tego ’ ludu w  ośrod­
kach przem ysłow ych  lub nr obczyźnie.

Zw ycza jn ie  jednak  praca kapłana spotka 
się z m eufnością ludu i z zarzutam i, że 
„trzyma** z panam i lub kapitalistam i.

Co do mnie, to ogran iczyłem  sw oje p rze­
m ów ien ia do zw alczan ia  przeciwników- na 
zebraniach przedw yborczych , i  jak  się po ­
tem przekonałem , skutek b y ł pom yślny, bo 
onieśm ielił kandydatów- do urządzania ze­
brań przed  następnym i w yboram i, a czko l­
w iek  w-e w a icc  p ad a ły  przodtem  tak ie  zda­
nia Putkowców '-w -yzwoleńców : „n iech  ksiądz 
G olba wyjdzie**, a lbo soc ja lis ty : „gd yb ym
nie zw aża ł na w-iek księdza, to inaczej roz­
praw iłbym  się z nim**.

Jeżeli zatem tak  drobna akcja  z mej 
strony u trw aliła  lud w  dolnych  przekona­
niach, te słusznie m ożna spodziew ać się, że 
praca pozytywna osób świeckich, obdarzo­
nych zaufaniem  ludu, zjednałaby d la  stron­
n ictw a chrzęść.-dem. św ietny rozw ój.

Bachow ice.
X. Golba Franciszek, proboszcz.

      w szelkiego
U  T  R A  rodzaju

poieca i w ykonu je  p r ze róbk i  i reperac je  

— —  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y l n y c h

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  PRACOWNIA F U T E R
EMILA KOTARBY

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7a.
Ceny konkurencyjne. Towar 1 w ykonanie pierwszorzędne
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święcenia kapłańskie 26-eiu diakonów
Niezwykle podniosła uroczystość w  kościele św. Anny.

W  niedzielę, 1 lutego br. kościół akademicki I Rozpoczęła się Msza św., celebrowana przez 
św-. Anny w- Krakowie był widownią niezwykle Ks. Metropolitę Sapiehę, ubranego w szaty pon- 
wzruszających ceremonij, związanych z uroczy', tyfikalne z paljuszem na barkach. Po Epistole 
stym aktem udzielania, święceń kapłańskich 26 Celehrans przerwał Mszę św. i przystąni1 do 
diakonom, alumnom Seminarjum Duchownego obrzędu święceń kapłańskich, z których najwy- 
w Krakowie przez Księcia Metropolitę Sapiehę, bituiejszemi momentami były: Litanja do
Uroczystości trwały od 7.30 rano do 10-tej i Wszystkich Św., w czasie której kandydaci 'eże- 
zgromadziiy 0za licznym kierem i rodzinami li krzyżem na posadzce. Pod koniec Litanii Ks. 
diakonów, nieprzeliczone rzesze wiernych. Metropolita podniósł się z klęczek, wziął pasto-.

O godzinie 7.30 rano prepozyt Kolegiaty św. cal i w- sposób do głębi przejmujący po trzykroć 
Anny Ks. kan. Masny w otoczeniu: wicerektora pobłogosławił, leżących ciągle krzyżem kaudy- 
Sominarjum archidiecezjalnego Ks. Dr. Karola datów. Po Litanii wszyscy się podnieśli i nastą- 
Kozłowskiego i Ks. Dr. Stanisława Czartery piła istotna częśc obrzędu świeceń kapłańskich, 
skie.g-0 oraz kandydatów do święceń powitał u czyli włożenie rąk. Do dojącego na stopniach 
wejścia do świątyni Ks. Metroplitę Sapiehę, ołtarza Arcypasterza podchodzili kolejno wszys 
ubranego w pełny strój metropolitalny, z rzym- cy kandydaci, którym Celebrans W ikła dał na gło 
skim płaszczem fioletowym z gronostajami na we obie dłonie. Po arcybiskupie czynili to w-szys 
ramionach (cappa magna), cy obecni kapłani. Tym aktem świecenia ka

Po powitaniu Dostojny Aj'cypasterz został płańskie co do istoty żostały już likonćżofib. 
odprowadzony w uroczystym pochodzie pod | Reszta obrzędu konieczna według nrzepTów 
baldachimem przed główny ołtarz, poprzeuzany Kościoła miała za zadanie uwypuklić i 1 odi :re- 
krzyżem arcybiskupim. Podczas pochodu rozlo-1 ślic godność i obowiązki stanu kapłańskiego, 
gały się dźwięki antyfony „Ecce sacerdos ma- Nastąpiły więc: namaszczanie dłoni kandydatów 
gnus1-. W  prezbiterjum. wy sianem bogato ko Olejami św., podawanie im kieł cha mszalnego 
biercami. ustawili się diakoni, oczekując z  winem (niekonsekrow-anem) i z pateną na, 
wzruszeniom chwili przy mcm święceń kapłań-. której leżała niekensekrow-ana Hostja. Tych na- 
skich. Kapitułę metropolitalną reprezentował czyń kandydaci dotknęli się palcami przed 
ks. prałat Kulig. Archidiakonem był ks. dr. chwilą nam as zez on cm;. a wsTÓd namaszczania 
Franciszek Barda. rĆktor Krakowskiego SoflU- 1 obecni śpmwali hymn ..I eni Cteator**. 
narjum Archidiecezjalnego. i  Zkolei nastąpiło przywdzianie szat kapłań­

skich, ornat jednak w tylnej części pozostał ty l­
ko do ąołowy rozwinięty, natomiast, druga pod­
winięta. Po tym obrzędzie Ks. Metropolita od­
czytał Ew-angelję mszalną i odmówił Credo, a 
po d,mówieniu Offertorium zasiadł na tronie i 
przyjął od -wyświęconych ofiarę w- postaci pło­
nącej świecy. W szyscy wyświęceni uklękli przed 
taboretami, ustawionemu p-rzed ołtarzem, na 
których leżały mszały i zaczęła się pierwsza 
Msza św., każdego z wyświęconych, odprawiona 
przez nich wspólnie z Arcybiskupem (koncele. 
bra).

Biskup od Ofiarow&nia począwszy aż do sal 
mego końca każdo słowo liturgji mszalnej, nie 
wyjmując tych. które się zresztą zawsze odma­
wia po cichu., wygłosił na cały głos, a wszyscy 
nńoprezhitcrzy pow-tarzali je  za n;m chóralnie. 
Rzecz cała ciągnęła się aż do Komunji św. Ko­
mun jo św. przyjęli nowowyświęceni z rąk Bi­
skupa. Po rozdzieleniu Komunji św., Ks. Me­
tropolita odmówił a chór odśpiewa? antyfonę 
z Ewangelji sw. Jana: „Już was nie będę nazy­
wał sługami ale przyjaciółmi swymi*1.

Następnie biskup usiadł przed ołtarzem, po* 
czem nastąpiła trzecia główna część obrzędu 
święceń kapłańskich. Celebrans w łożył jedną 
rękę na głowę każdego neoprezbitera z powie­
rzeniem w ładzy odpuszczania grzechów, przy- 
czern tylną, część ornatu dotąd podwinętą, opu­
szczono. Wkońcn nastąpiło ślubowanie czci i po" 
słuszeństwa biskupowi, który w  odpowiedzi zło­
żył na każdym z nowyśw ieconych poeaiunek. 
Celebrans przypomniał nowyświęconym obowią­
zek uważnego i pobożnego sprawowania Mszy 
św. i prosił ich o jałmużnę m odlitwy za siebie, 
na co nowowyświęceni odpowiedzieli chóralnie 
..libenter1* (chętnie).

Po skończonej Mszy św Ks. Prepozyt Masny 
wraz z całym orszakiem kleru i nowowwświęco- 
nych kapłanów odprowadził w  uroczystym po­
chodzie do bram kościelnych Ks, Metropolitę.

Tran biskupi, ustawiony po stronie Ewan­
gelji był przybrany a-ntyczneroi adan .uszkami 
i haftami. Główny ołtarz był udekorowany 
kwiatami białoczerwonemi; hiacentami i tulipa­
nami. Wspaniała architektura barokowego ko­
ścioła dostroiła się w pełni do uroczystej chwili 
święcej kapłańskich, które wywarły na wszyst­
kich niezatarte wrażenie.

St. Lip.

M IĘDZYNARODOW A SZAJKA FAŁSZERZY  
BANKNOTÓW .

\\ Sztokholmie aresztowano w tych dniach' 
dwóch członków międzynarodowej bandy fał­
szerzy banknotów. U aresztowanych znaleziono 
falsyfikaty dolarów i funtów szteriingów na 
sumę około 200.000 koron. Aresztowanymi są 
obywatel szwedzki Pahl i obywatel niemiecki 
Kertesz. Ten ostatni podar się za Mam nutowa 
z Moskwy. Zezna? on. że falsyfikaty miały być 
puszczone w obieg w Finlandji i innych krajach 
północny cłi, a następnie rzucone na rynek szer­
szy, a ra. in. także na amerykański.

DW UKROTNIE S K A Z A N Y  NA ŚMIERĆ.

Wilnc (P A T ). W  dniu 29 bm. sąd wojenny 
w  Kownie rozpatrywał po raz drugi sprawę 
W ilkickiego, oskarżonego o rzekome szpiego­
stwo na rzecz Polski. Podczas pierwszej rozpra 
wy W ilk ick i skazany został na karę śmierci. 
Trybunał najwyższy jednak wyrok uchylił i za­
rządził ponowne rozpatrzenie sprawy nrzy in­
nym składzie sędziów. Sąd w  innym komplecie 
skazał W ilkickiego ponownie na karę ćmlercś-

W Y P L A T A  ZAROBKÓW  W  SOWIETACH  
N A  R ATY.

Moskwa (P A T ). Od dłuższego czasu nraw if 
we wszystkich uTzędack i przedsiębiorąfcwact 
sowieckich wvnłata zarobków odbywała się na 
raty i z opóźnieniem. Obecnie wyższa rada go* 
spodarstwa narodowego zwróciła się z wezwa­
niem do kół finansowych, aby dołożyły w sze l­
ki ch starań w  kierunku regularnego wypła­
cania zarobków.

NIEBEZPIECZEŃSTWO NOWEGO  
PANGERMANIZMU.

Wiedeń (P A T ). W ybitny polityk gosp war­
czy Francji Marcel Ray wywodzi w „Neue 
Froie Prcsse1’, że próba zrzeszenia oaństw> środ­
kowej Europy na podstawie systemu preferen­
cyjnego stanowi niebezpieczeństwo nowego 
pangermanizmu. Plan taki byliby wznowieniem 
„Mittoleuropy11 Fryderyka Neumanna 1 innych 
teoretyków pangermamzmu. Europa podzieliła­
by się w  takim wypadku na dwa obozy. Per­
spektywa ta nie skłania państw zainteresowa 
nych do wyrzeczenia się klauzuli największe­
go uprzywilejowania na rzecz grupy oreferen- 
cyjnej.

—   — ■

Skrócona korenontfene:a
Znany pkarz francuski W iktor Hugo ocze­

kiwał z niecierpliwością wiadomości o “przeda- 
ży egzemplarzy ..Nędzników’*;, któro władnie u- 
kazały się w- handlu księgarskim. N ie mając 
wiadomości, posłał do wydawcy wizytówkę, na 
której napisał tylko: W ydawca posłał ma
w odpowiedzi swoją w izytówkę z egromnem 
,.!’*.   co miało oznaczać olbrzymie powodze­
nie dzieła.
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Wizyta anpielskich prziipsłbwrsw 
w Polsce.

„Rheirisch-Westf. Zeitiuig" z 27 stycznia, 
i> r. padaj ej- iż wkrótce ma przybyć do Polski 
grupa angielskich prze. yslowców węglowych 
pod wodzą Archera, twćrcy kartelu węglowego 
rlla o hrabstw. Głównym celom tej w izyty są 
narady dotyczące usunięcia szkodliwej walk' 
o ceny na rynku skandynawskim. Anglia do­
tychczas próbowała już kilkakrotnie nakłonić 
PGiskę do ustępstw, atoli bezskutecznie. Polska 
bowiem nie chce słyszeć o podziale rynku 
skandynawskiego.

W ątpić też należy,fi czy Polska właśnie 
w chwili obecnej zechce zadość uczynić pro­
pozycjom angielskim. Dla kopalń polskich bo­
wiem rynek, skandynawski posiada, dziś'jeszcze 
większe niż dotychczas znaczenie, poniewa1 
zarówno wewnątrz kraju, jak i w Austrii oraz 
w Czechosłowacji zbyt węgla polskiego znacz­
nie spadł. Niemiecki a w  szczególności Reńsko- 
westfalski przemysł w ęglow y będzie oczywiście 
z wielką, uwagą śledził rokowania angielAco 
-polskie, 1

Przyszłość gospodarcza Palestyny — 
w p3mr.r?ńc7J!ch.

Przywódca sjonizmu. w N-emczeeh o  stosunkach 
gospodarczych Palestyny.

Z okazji przyjazdu do Krakowa p. Kurta 
SSlumenfelda z Berlina, prezesa organizacji sjo- 
Sistycznej w  Niemczech i członka Komisji 
administracyjnej Agencji żydowskiej, zarząd 
funduszu odbudowy Palestyny („Keren  Ha.je- 
w>d“ ) w  Krakow ie —  zorganizował konferencję 
prasową w  ub. czt artek, dla poinformowania 
przedstawicieli dizlenników o obecnej sytuacji 
w Palestynie.

P. Bluimenfeld przypomniał pokrótce warun­
ki prawne Palestyny jako kraju mandatowego, 
deklarację Balfoura, z której niektórych obiet­
nic względem żydów  dotrzymano, wielu zaś 
n-ieurseczywistiiio.no i „białą księgę1" z r. 1922, 
w  której żydostwio widziało bazę dla swej 
przyszłej pracy kolcnizacyjnęj w  Palestynie. 
Pracę tę rozwinięto przedewszystfciem w kie­
runku rolniczym, 'któna jest przyszłością Pale­
styny. Z  produktów' tych najważniejszą rolę 
poczyna odgrywać w  handlu palestyńskim —  
ponrrańcza, udająca się doskonale na piasz 
czystych pustynnych gruntach, znacznie leniej 
niż na gruntach cięższych, gliniastych. Znacz­
ne waruniki rozwioju może mieć toż przemysł 
roiniczo-przetwórozy. Swój handel zagran'czny 
opierać musi Palestyna na zasadach raczej fł- 
berdliłunu, gdyż ewentualne stosowanie pro­
tekcjonizmu celnego, wywie lałoby ze strony są­
siadów, zwłaszcza Egiptu rewanżowe podnie­
sienie stawek celnych na anty kuły importowa­
ne z Palesi ymy.

Administracja angielska w Palestynie —  
edamiem p. Blutnenfelda —  zawiodła tak, jak 
zawodzi wszędzie w  kolonjaeh. w  Indjaeh. w  
Egipcie, na Malcie. W  Palestynie problem ten 
o tyle jest ostrzejszy', że żydzi nie pozwalają 
Bię traktować tak jak w  kolonjaeh angielskich.

Co do ułożenia wzajemnych stosunków ży ­
dowsko-arabskich jest p. Bhtmenfeld optymistą. 
W  akcji osadniczej na terenie Palestyny, obec­
ny kryzys gospodarczy soowodicwał pewne

Materiały włókiennicze r?e potan!@j ,̂.
STANOWISKO PRZEMYSŁOWCÓW WOBEC AKCJI ZNIŻKI CEN.

Akcja min. Prystora. zmierzająca, do spowo" 
dowania zriżki cen, wywołała w  sferach prze­
mysłu i handlu włókienniczego dyskusję o za­
sadniczym charakterze. Dyskusja ta pozwala 
dokładnie zorjentować się co do stanowiska 
włókiennictwa polskiego wobec sprawy zniżki 
cen.

Na terenie Łodzi w sprawie tej wypowiedział 
się szereg czołowych przedstawicieli włókien­
nictwa. podkreślają^,, że akcja zniżki cen nie 
może dotyczyć półfabrykatów i wyro Iłów prze­
mysłu włókienniczego. Gony' tych wyrobów 
(nieskartelizowanych) pozostawały pod wpły­
wem niepomyślnej konjunktnry zbytu w okresie 
ostatnich 2 łat. Od 2 lat trwa we włókiennic­
twie nieustanna zniżka cen, spowodowana tru­
dnościami fioansowemi przemysłu, kurczącą się 
pojemnością rynku i silną walką konkurencyj­
ną. Skutkiem tego obserwujemy obecnie niski 
] oziom cen wyrobów włókienniczych, który ze 
szczególną wyrazistością występuje w  przemy­
śle bawełnianym.

Włókiennictwo łódzkie wskazuj0 również, że 
podstawowe czynniki kalkulacyjne, jak place, 
kredyt, świadczenia socjalne i podatkowe nie 
ujawniają, bynajmniej tendencyj z-niżkowych. 
Gdvbv jednak mimo wszystko ,rządowi udało 
się osiągnąć jakąś zirżkę. to we włókiennictwie 
nie przekroczyłaby ona 5 proc. Tak nieznaczna 
redukcja'cen w  artykułach masowych nie mia­
łaby żadnego znaczenia. Sztuczne obniżanie cen 
zdemoralizuje obecnie rynek konsumcjęjny, a .ja 
ko dowód tego stanowiska przemysł i handel 
włókienniczy w Łodzi przytacza fakt iż sty­
czeń, który zazwyczaj jest. okresem rozpoczy­
nających się tranzakcyj —  w tym roku prze­
szedł pod znakiem ciszy. Kupcy bowiem pro­

wincjonalni. którzy oczekują stosownie do za- 
nowdodzi rządu zniżki cen manufaktury, pow­
strzymują się z zakupami do wyjaśnienia sy­
tuacji. To wpływa jeszcze gorzej na rynek włó­
kienniczy.

Kupiectwo włókiennicze sądzi, że zniżkę cen 
w handlu bedzie można forsować tylko w de­
talu, ceny hurtowe napewmo nie będą mogły 
być obniżone. Wątpliwe jest jednak, czy zniż­
ka ce.n spowoduje wzrost konsumeji. Kupiec­
two łódzkie ma raczej nadzieje, .iż sezon lotni 
przywiesi^ odprężenie, ale nast ąpi to niezależ­
nie od tego, ozy .akcja rządowa bedzie przepro­
wadzona, czyi) też nie­

podobne stanowisko zajął przemysł wełnia­
ny Bielska, w którym panuje opi:nja.‘ że trwa­
jące już od 2 lat zjawisko ohniżenia się cen 
artykułów' włókienni! zych ma swe źródło w tern, 
że ceny ustala nic" przemysłowiec, lecz konsu­
ment. Gdyby ee.ny artykułów włókienniczych 
były tak wysokie, że możliwa byłaby ich re­
dukcja to niezawodnie ta gałąź produkcji nie 
zna.'lazłaby 'ąię w  tak ciężkich warunkach, któ­
rych najdokładniejszą wymowę stanowi s+a-ty- 
styka, nadzorów i uoadłcści.

Przemysł białostocki uznaje w zajadzie pe­
wno dodatnie momenty akcji rządowej w spra­
wie ohtrżenia cen. z drugiej je ina.k strony 
uważa, że' realizacja *vrb poczynań pozostaje 
w ścisłej zależności od całego szeregu decyzyj 
sfer rządowych, które narazie nie będą łytwe 
do zrealizowania.

Przemysł białostocki wysunął koncepcję ob” 
niżenia cen artykułów pierwszej potrzeby przez 
stworzenie specjalnych sklepów przyfabrycz­
nych w których robotnicy mogliby nabywać te 
artykuły po niskich cenach.

„A R C H T‘rE K T “  w'ydaw'nic.two Związku 

Architel,fó.v W ojewództwa Krakowskiego pod 

redakcją Arch. Ił .Jasieńskiego. Wyszedł 'frszyt 
podwójny 9— 10 jako ostatni zeszyt roczn: a 

1930. W  zeszycie tym bogato ilustrowany m 

Arch. S. Strojek omawia wystawę sŁoekhotm- 
■ską. Arch. H. Jasieński szwedzkie budownictwo 
mieszkaniowe. W  kronice Arch. S. St.ro,jok oma- 

wia szereg aktualnych kwestyj lokalnych i za­
wodowych. fZieleń Krakowa, Izby Architektów 

Plaga Przedmieść. W  sprawne reklam świetl­

nych), a Arch. H. Jasieński nawiązując do nie­

dawnego odczytu prof. W  Goetla zastanawia 
się nad stosunkiem spraw techniczno gospodar 

czyeh do coraz bardziej naglącego zagadnienia 

należytej ochrony przyrody. Poza tum Rckikcja 
zamieszcza nekrolog wybitnego urham-dy Prof. 

Politechniki lwowskiej ś. p. Ignacego Dre.\lera/

utrudnienia zwłaszcza, że zmniejszył finansową 
pomoc żydów amerykańskich, ale dał toż im­
puls do zwiększenia propagandy za „Keren 
Hajesod11.
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Ostatniego tfoEara 7 tireclunilśondwego 
majątki! wyda! pa łakoc!e.

W  Ameryce jest instytucja p. n. . Komitet 
do badania koniunktury*’’ . Ostatnio komitet 
ten. za zgodą rządu, przeprowadził oryginalny 
eksperyment. Puszczono w obieg 'specjalny pie­
niądz papierowy, wartości jednego dolara, do 
którego dołączono biały oocin ’ !r p-ipioru, aby 
wszyscy chwilowi właściciele banku: tu wp; 
sywali, w jaki sposób i zułó -u-tn mali owego 
dolara i na oo wydali.

Po trzech miesiąca u niezwykły ton dolar 
powrócił do kasy komitetu. Z dopisków na pa­
pierze stwierdzono, że najczĄciyj właściciele 
wydawali go ua tytoń, po ten: n3 kosmetyki, 
dalej na kino, aż wreszcie na napoje wysko­
kowe. Dopiero w następnej kolejce zjawiły sic 
rubryki żywriośep komunikacji i t.. d. Jeden 
z ostatnich właścicieli doląrą,.. napisał: „Pod­
czas krachu giełdowego straciłem cały swój 
majątek, wynoszący 3 mil,jony dolarów. Ten 
oto dolar jest ostatni, który mi pozostał z ma­
jątku. Wydałem go na słodycze, aby choć w ten 
sposób osłodzić sobie życie“.

„Śmierć psom'1, czyli nowe strapienie 
Ameryki.

Pod tern hasłem rozpoczęła Ameryka wal­
kę z czworonożnemu zwierzętami, których nie­
bywała ilość zagraża orzedewszystkiem Sta­
nom Zjednoczony m. Jeśli się zważy, że up. 
Chicago posiada w swych granicach ni mniej 
ni więcej, tylko... 73 tysiące psów, a Nowy 
Jork przeszło 115.000, nie zdziwi nikogo, że 
walka prowadzona jest intenzywnie na wszyst­
kich frontach Ameryki półflocnej. Specjalne 
kadry oprawców pracują od świtu do późnej 
nocy nad dziełem zniszczenia psiego rodu. 

iiBodziennie pada ofiarą kilkadziesiąt, tych 
stworzeń, które po zabiciu spała się, hy uzy­
skać w ten sposób, sztuczny, tak w Ameryce 
pożądany nawAz.

Nic dziwnego, że właściciele piesków, 
w  szczególności w stanie panieństwa pozosta­
jące miiss. misski i misseczki pilnują dniem 
i nocą, swych pupilków i trijchleją na widok 
szalejących po ulicach miasta oprawców.

bdclftudzanie bez diety.
Opierając się na, doświadczeniach, które 

wykazały, że w głębi mózgu znajduje się nerw, 
który reguluje temperaturę ciała- oraz drugi, 
który kontroluje uczucie głodu i pragnienia- 
dwmj lekarze nietniepcy. dr. W ilhelm Gruende.I 
i dr. Erich Graefe, na podstawie szeregu prób 
dokonywanych na zwierzętach gp isrd zili. że 
z chwilą, kiedy nerw ten się zneutralizuje, czło­
wiek zaczyna tyć. Znacznie *r idriiejszy jest 
eksperyment odwrotny t.j. och hudzanb-. w któ­
rym to kierunku zm'erzają dalsze próby obu 
profesorów.

Kt" znairłzie nowy sposób somo óisttya
Głupota ludzika jęąt nieuleczalna Św iadezy 

o tern nowy konkurs rozpisany przez jedno 
z towarzystw amerykańskich, dla tych, którzy 
znajdą nowy sposób odhierania sobie życia. Bo ■ 
wiem rewolwer, sznur wisielczy, gaz. strych­
nina- i t. p. środki, zmuszające danego osohyiika 
do ewakuacji na dragi świat, są już tak prze­
starzało, że nawet samobójcy poczynają czuć dc 
nich wstręt. Konkurs obesłany został przeszło 
100 wynalazkami nowej śmierci. .Tede.n z u- 
czostników komkiwyu pisze, że same. ójca po­
winien odebrać sobie życie, przez powieszenie 
się głową na dół. dragi twierdzi, że p raa.ii- 
tycznie hyłehy umierać w szczelnie zalakowa­
nej beczce, spuszczonej do morza. inny znowu 
pisze, że uważa za bohatera człowieka, który 
zjedzie na rowerze z dachu drapacza.

Od Wydawnictwa.
Prosimy P T. Abonen tów  

o rycMe uiszczenie prenume­
raty ua miesiąc

Ł  U  T  ¥  
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich alomeniów ze- 
iega^ącycb z prenumeratą z <?®- 
rącem wezwaniem aby zechcaeli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Przekład Bronisława Faika,

Zm ieszany i  zan iepoko jony  Dauriac 
(p o jrza ł na, sufit. T jakby  instynktow nie, 
w lernł w zrok w  czarny kw adrat, zaznacza­
ją c y  się w yraźn ie  wśród rzeźb sufitu, k tó ­
rego  przedtem  nie zauw ażył. Co m iał ozna- 
fczać? P rzyg ląd a ją c  mu się, p rzyszed ł do 
przekonania, że b y ł to otw ór w  powale. I  
nagle, podczas gd y  zastanaw iał się nad je ­
go  przeznaczeniem  zauw ażył w  czarnym  
kw adracie ja k b y  b łysk  stali. S z ty le t gw izd ­
nął w  pow ietrzu  i upadł o dwa kroki od 
m iejsca, na k tórem  spoczyw ała  głowa Dau- 
riaca- N iew ie le  brakow ało, a zos-talby 
Śmiertelnie raniony.

Za ledw ie zapanował nad swein w zru ­
szeniem, za ledw ie zdołał upewnić;', się, że 
b y ł to w  istocie szty le t o szerokiem  ostrzu, 
p rzym ocow any do drzew ca, kredy dziw ny 
ten  p rzyrząd  zaczął się sam poruszać. 
Wzniósł się w  górę  i sk ierow ał w  stronę 
otworu  w  suficie.

M łodzien iec zrozum iał Morderca, z n a j­
dow a ł się na p iętrze. P rzez otw ór w  podło-^ 
rize kom naty znajdu jąc‘‘-•j się o piętro w yże j, 
p rzeb ija jący  sufit „czarnego  poko ju 11 i ukry­
ty  w  jego  ornamentacjach, rzucał on s z t j-  
Je,t w łóczn ię  na ofiary, śpiące spokojnie 
w  łóżku.

Po dokonaniu zbrodni uw ciągał szty le t 
ba sznurku, przyw iązanym  do rękojeści i nie 
pozostaw ia ł po sobie żadnego śladu.

E ‘”  nunrl D auriac* nie tracił czasu.

W y b ie g łs zy  na krytarz. zaczął dobijać się 
do d rzw i sypialn i pana Mauvin. W  kilka m i­
nut późn iej w yszed ł ze^sw ego  pokoju Mr. 
Mauvin. B y ł nawpół ubrany i robił w raże­
nie człow ieka, k tórego  co dopiero zbudzono 
ze snu. M łodzien iec opow iedzia ł mu w  kilku 
słowach o sw o je®  odkryciu  i dodał:

—  T rzeba  p rzytrzym ać bezzw łoczn ie  
zabójcę, k tó ry  się ukryw a na piętrze.

Mr, Manvin w róc ił do swego pokoju, 
aby zabrać klucze i poprosić m łodzieńca, 
a>by posze.dł za nim.

—  Pok ó j, k tó ry  znajduje, 41^ nad kom ­
natą, zajętą przez pana. jest dawną bibljo- 
teką baronów' Saurę. Idzie się do niej k rę­
tem i schodami.

T Mr. M auvin. o tw orzy ! tajem nicze drzw i 
czk i na końcu korytarza, które oparły  się 
poprzednio w ysiłkom  Dauriaoa.

Obaj m ężczyźn i weszli na schody i do­
stali się tą drogą do w ie lk ie j sali.

—  T o  bihljoteka —  rzeki Mauvin. —  
Tu ta j, jak  głosi legenda, spędził całe praw ie 
życie  sw oje o jc iec ostatniego barona Sanró, 
studjując alchem.ję. Nieszczęśliwy- szukał, 
jak  w ielu innych, kam ienia fdozo ficznego . 
M ów ią jtże  umarł w  te j k o m m d a .

Datując rozglądnął się dokoła. W  po­
koju  nie by ło  żyw e j du^zy. N ie było  w  nim 
również mebli poza w ielk im , dębow ym  sto­
łem, pokrytym  warstwą kurzu. Nieznajom y7 
zabójca zniknął. T o  nie u lega ło  wątpliwreści.

A le  k tórędy?  1 >kna bydy zamknięte.
—  C zy  na tern p iętrze jest dużo pokoji? 

—  zapyta ł Dauriac.
—  Nie. B ih ljoteka za jm u jc ‘ całe skrzydło 

za-mku.
Dauriac O tworzył okna i przekonał się,' 

że tędy  nie m ógł przejść żaden człow iek .

P ię tro  było  bardzo w ysok ie. Znalazł ty lko 
dziurę wr podłodze, k tó rędy  zabójca rzucał 
s z ty le t do „czarnego  poko ju 11.

P rzekonaw szy  się o hezowmcn-ośbi sw'0- 
ich poszuldwmń, obaj m ężczyźn i pow róci!' 
zniechęceni do swoich komnat.

Zagadka „cza rn ego  pokoju 11 została roz­
w iązaną, a le tajem nicza istota, dnkonywu- 

Ijąca. w  nim zbrodni, jakby  -się rozp łynęła  
w  pow ictrzn.

R ozdzia ł IV .
Nazaju trz Rajmund Dauriac w ysła ł depe­

sze do sw ego  p rzy jac ie la  Gastonn Lautreoa, 
‘ m łodego detek tyw a , k tó ry  rozpoczynał w ła ­
śnie sw oją  ś-wietną karjerę. P>rzmia,ła ona. 
w  ten sposób: „P rz y b y w a j natychm iast do 
zamku Saure. Potrzebu ję cię —  Daurinc11.

Laut.rec przyjechał tego  samego, dnia 
w ieczorem . Był to m łody m ężczyzna, w yso ­
k iego  wzrostu , w esoły, śmiejące- się. k tóry  
pod maską szarlatana i człow ieka rozta rg ­
nionego ukryw ał swe n iezw yk łe zdolności. 
Jego  przenikłiwmść i inteligenta zdum iewa­
ły  każdego , k to  go  b liżej poznał. Um iał on 
doskonale panować nad sobą, umiał zm ie­
niać charakter, jak  rysy  twmrzy, umiał prze­
bierać się tak znakom icie, że zyska ł wdtrót- 
ee przydom ek P ;otc  asza.

Dauriac przedstawiał go  wdaścieielowd 
zamku.

A le -jeszcze  przed przybyciem  do pałacu, 
Lautrec zatrzym ał się w  pob lisk iej gospodzie 
obok stacji k o le jow y j i w yn a ją ł tu pokój. 
Po  krótkim  posiłku, Dauriac. wsiadł ze  sw o­
im  przy jacie lem  do powmzu j w y jech a ł razem 
z nim na spacer. W  czasie prze jażdżk i opo­
w iedzia ł mu o w szystk iem . co się srało 
w- Saure w  ciągu  oetatnich dni.

Jednem słowem —  rzek ł na końcu —  li­

czę na tw o ją  pom oęiw ' rozw iązaniu  tej za 
gadki.

—  Będę się starał..., •chociaż przyznam 
.ci się, że w szystk ie  te historje z duchami 
nie bardzo odpow iadają  mojemu usposobie­
niu i moim  zapatrywaniom .

—  A le  dajesz sobie rady w  każde j sy­
tuacji.

—  Przesadzasz.
—  A  w ięc odm awiasz mi swej pom ocy?

Cóż znowu!
—  A  w ięc?
—  P ó jd ę  z tobą, ręka w  rękę. K ie d y  roz­

poczn iem y nasze poszukiwania?
—  K ied y  zechcesz.
—  A zatem  ej nocy. N ie chcę tracić cza ­

su. Zresztą, tw ęj Czerw ony Strzelec bardzo 
mnie interesuje i pragnę go poznać.. A  i ta 
yię-dźma przypadła mi do gustu.

—  Gratuluję.
—  Nie-ma czego...
—  A  w ięc  zaczn iem y te j nocy. C zy  mas?, 

jak iś plan?
—  Bardzo prosty. U kry jem y się w  par­

ku i k icd v  dadzą się słyęzeć owe przyjem ne 
wrzaski, przekonam y się, co mają oznaczać. 
W rócisz teraz do pałacu i w y jdziesz niespo- 
strzeżenie na schadzkę ze mną. N ie ufam 
służbie. „Roztropność i dyskrecja • —  oto 
nasze hasło. Spotkam y si^-% jedenastej w  no­
cy  przorl wejściem  do pa.rku. D ow idzen ia !

—  Do w idzen ia !

Dwaj p rzy jac ie le  spotkali się punktualnie 
ti? jedenastej u w yjśc ia  do pałacu ukryw szy 
się w  krzakach w  pobliżu zmmku, czckaii 
cierp liw ie!

(Ciąg dalszy ia»tąpf)
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